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Jeszcze Fryderyk Szyller by ł małem dziecięciem, 
gdy go słowa Biblii przez matkę czytane dziwnie 
zajmowały. Jego serce niebieską poiło się rozkoszą, 
gdy bogobojna niewiasta prowadząc dziatki do swych 
rodziców o ćwierć mili mieszkających, opowiadała im 
przypowieści z Ewangelii, lub pieśń jaką pobożną 
Gellerta nuciła. Takie wychowanie obudziło w nim 
uczucia religijne, a skłonność do duchownego stanu w 
dziecinnych naw7et jego objawiała się igraszkach. Czę­
sto wszedłszy na krzesło, okryty czarnym fartuchem, 
który sobie u matki uprosił, przemawiał jak gdyby 
z kazalnicy tonem kaznodziejskim do swych maleń­
kich słuchaczów, i nic go bardziej nie gniewało, jak 
gdy widział, źe go kto nie słuchał.

W  roku 1772 ukończywszy nauki w łacińskiej 
szkole, chciał uiścić od dawna powzięty zamysł i spo­
sobić się na duchownego; gdy opatrzność, najlepiej 
zajmująca się losem i wychowaniem całej ludzkości, 
obszerniejszy zakres działań dla niego przeznaczyła. 
Nie szczupłej wiejskiej drużynie miał Szyller głosić 
słowa prawdy i pociechy —  nie, miał on pocieszać, 
wznosić cały rodzaj ludzki. W przód jednak musiał 

. przebyć przykrą drogę błędu i udręczenia, w której 
czuła jego dusza, ciśniona przeciwnym losem, nabrała 
tej sprężystości, tego szlachetnego charakteru, który 
wielkiego znamionuje człowieka. Złoto palone ogniem 
staje się tym czyściejsze, im mocniejszym topiło się 
żarem.

Książę Karól Witemberski, u którego ojciec Szyl- 
, lera w służbie wojskowe'j w randze kapitana się 

znajdował, zakładał właśnie w ten czas w Sztutgardzie 
rycerską szkołę, czyli pewien rodzaj Akademii z w y­
łączeniem teologii. T u pragnąc zgromadzić najzdol­
niejszych uczniów, wydał rozkaz do wszystkich rządz- 
ców szkół w swoje'm państwie, aby munajzdatniejszjrch 
chłopców polecali. Ponieważ nasz Szyller znajdo- 
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wał się na liście wymienionych młodzieńców, przeto 
książę oświadczył oycu, iż weźmie jego syna do swego 
instytutu i zajmie się jego wychowaniem.

Ta świadczona łaska książęca, wielkiego Szyllerów 
nabawiła kłopotu, ponieważ naraz niweczyła ich luby 
plan z taką troskliwością wypielęgnowany; dla tego 
ojciec poważył się za tę łaskę otwarcie podziękować 
książęciu. Ale gdy tenże podwakroć swrą niezmienną 
wolę w tej mierze wyraził, dodając, źe młody Szyl­
ler będzie się mógł któremukolwiek świeckiemu za­
wodowi poświęcić i źe w przyszłości korzystnej spo­
dziewać się może posady; biedna rodzina, której losy 
spoczywały w ręku tego absolutnego dobroczyńcy, 
musiała być posłuszną.

Tym sposobem Szyller nagle z ulubione'j krainy 
swych błogich marzeń gwałtem w yrwany, wszedł w 
14tym roku do tćj szkoły, mając słuchać prawa. 
W szyscy uczniowie podzieleni byli na dwie klassy, 
czyli raczej kasty: szlachecką i miejską. Podług wzro­
stu na oddziały rozłożeni i w osobnych salach umie­
szczeni, trybem wojskow'ym oddani byli pod groźny 
rygor sierżantów. Piorunujący głos kommendanta kie­
rował ich wszyslkiemi obrotami: gdy mieli iść do 
stołu, zagrzmiał: » m arsz!« i wszyscy w szeregu we­
szli do sali jadalnej, — »stoj! front!« i obrócili się 
twarzami do półmisków na stole; i tak dalej szła ko­
menda do modlitwy i do zabrania miejsca. Tym sa­
mym sposobem szła i nauka trybem rozkazującym 
a t e m p o .  Zaiste wyborna metoda, aby z ludzi ma­
chiny porobić!

Łatwo sobie wystawić można, źe w duszy tak 
czułej, tak skłonne'j do swobodnego marzenia, d r e s -  
s u r a  ta niewolnicza w fizycznym i umysłowym 
względzie nieukontentowanie i widoczną niechęć zro­
dzić musiała. Jedyną pociechą tkliwego młodzieńca 
była poezya. Z jaką chciwością pożerał, źe tak rzekę, 
Messyadę i Ody Klopsztocka,które uczuciom jego teraz 
tym silniej z piersi wyrywającym się nowego doda­
wały żywiołu. Cóż, kiedy z tą skłonnością, jak gdy-

1



b y  z  w ystępną, trosk liw ie uk ry w ać się m usia ł; k iedy  
czaru jące  poezyre o jc zy ste , tak  silnie do jego zbo la­
łego serca  przem aw iające, ty lko  pod  ukradkiem  i jako 
ko n trab an d ę  m ógł c z y ta ć !

P ow iadają, że poniew aż uczniom  A kadem ii ty lko  
do pew nej godziny  świecę palić b y ło  w olno, Szyller 
ab y  k o rzy sta ć  ze  św iatła, często  u d aw a ł chorego. 
T u  w  izb ie  dla chorych p rzeznaczonej, p rz y  bladem  
św iatełku  palącej się lam py, p isa ł z rozdarte in  sercem 
sw ych R o z b ó jn ik ó w ; a g d y  czasem  cz u jn y  książę 
w p ad ł n iespodzian ie  do  sa li, m łodzieniec z posp ie­
chem m anusk ryp t rzu c a ł pod  stó ł, i p o ry w a ł do ręk i 
g ru b y  foliant, udając zatopionego w  czy tan iu . N iek iedy  
i zw yczajne godziny  szkolne p o d  tym  pozorem  i 
w i '  ta sam ym  celu opuszczał.

tak  karność w  in sty tucie  za p ro w a d zo n a , rów n ie  
s o b ran y  zaw ód p raw n y  żadnym  sposobem  n ie mógł 

paść do  sm aku m łodzieńcow i już w tenczas nam ię­
tnie p o ezy ą  zajętem u. M ało  w ięc z tej suche'j, dla 
fantazyi tak  ja łow ej nauk i w  pam ięci za trzym ał i 

tej p rz y c z y n y  N auczyciele p raw a w ątpili naw et o 
jego talencie : jeden  z nich po examinie dość źle p rzez  
S zv t'era  z ło żo n y m , za p y ta ł się w spó łuczn iów : czy  

: w iadom ości jego właściwńe z g łu p o ty  (!), czy  też 
■Ą lenistw a pochodzi?

S p rz y k rz y w szy  sobie S zy lle r po  ro k u  n iew dzię- 
nau k ę  praw a, p rzeszed ł w  szesnastym  ro k u  do 

M edycyny , n ie  z w ew nętrznej jakiej skłonności, ale 
u echęci do p ierw szej, i poniew aż sądził, że ta w y ja ­

śniając organizm  ciała ludzkiego, p rędzej do  ulubionej 
póe y i p rzy d a tn ą  b y ć  może.

/ ,ubo i  w  tym  now ym  zaw odzie z początku  nie 
wielkie u czy n ił p o s tę p y , z p rz y c z y n y  swej p rzew a- 
. n ; sk łonności do p oezy i i rapsodycznego  ty lko  

7. . towania się niektórem i ulubieńszem igałęziam i sz tuki 
lekarsk ie j; w  późniejszym  atoli czasie jużto , że nauka 

ow adziła go do pew nych rezu ltatów  filozoficznych, 
i  >żfo, że m u o tw ie ra ła  coraz n o w e, n iepo jęte  zjaw i­
ska n a tu ry , jużto  nakoniec, iż n iezbędna konieczność 

Siła do natężenia sił, ab y  sobie los zapew nić ; co- 
; ■ ek bądź w  ostatnich dw óch leciecli swego po- 

w  Akadem ii, p o zy sk a ł zadow olnienie sw ych N au- 
■ d i ,  i w  2 2  roku  b ro n ił, w  obecności książęcia, 

teki oskiej ro zp raw y  w  łacińskim  ję z y k u , k tó ra  mu 
■• • i oń  do p rak ty k i zapew niała.

V  ro k u  1780 opuścił S zy lle r in s ty tu t i dostał 
idę podrzędnego  lekarza w  p ó lk u  grenadyerów  

/ u ; e z m iesięczną p e n s ją  10  talarów , k tó ra  naw et 
rodzicom , do najskrom niejszych życzeń p rzy w y - 

zb y t szczupłą się by ć  zdaw ała. N iew olno  m u

b y ło  b ez  pozw olen ia p rze łożonego  na p ó ł mili od  
m iasta się oddalić. O koliczność t a , m ała na pozor, 
w ielki w p ły w  na jego losy  w y w arła . W y staw ien ie  
jego R o z b ó jn ik ó w  n a  scenie w  M anheim  p rz y ję te  
b y ło  z n iesłychanym  zapałem , a nasz poeta  w ym knął 
się potajem nie ze S z tu tg a rd u , ab y  b y ć  św iadkiem  
te j rep rezen tacy i. J a k  g ło śny  applauz z tysiąc  ust 
ta lentow i jego d aw a n y , niebieską rozkoszą  napo ił 
duszę czułego m ło d z ień ca , tak  ją tym  bardzie'j z ra ­
z iła  za pow rotem  su row a nagana i dw u tygodn iow y 
areszt, ściągnięty tak  grubym  przekroczeniem  służby ; 
co w iększa n iek tó re  m yśli w  R ozbó jn ikach  ściągnęły  
na niego n ieukon ten tow anie księcia.

S zyller b y łb y  natychm iast po rzucił S ztu tgard , g d y ­
b y  nie w z g lą d , że kosztem  księcia w  A kadem ii w y ­
chow any z o s ta ł, i  żeby  tym  sam ow olnym  krokiem  
zm artw ił najbardzie j ro d z ic ó w , k tó rych  exystencya, 
jak  się w yżej pow iedziało , od  pensy i księcia zaw isła. 
Ztem w szystk iem  im się d łużej n ad  swem p o ło ż e­
niem zastanaw iał, tym  w yraźn iej cz y ta ł w  swem sercu, 
że już  zazielen iony  Iaur jego poetyck i zw iędnąćby  k o ­
niecznie m usiał pod  w pływ em  tak n iep rzy jazn y ch  o k o ­
liczności. —  I )o  M anheim ! do M anheim ! gdzie p ie r­
w szy  ra z  z takim  oklaskiem  pow itana jego M uza 
czarodziejsk ie w  d raśn ię te j fan tazy i m alow ała ś w ia ty !

Jak o ż  po długiem  w ahaniu, pow zią ł nareszcie  s ta ły  
zam iar zrzucić z siebie raz  na zaw sze k rępu jące  k a j­
d any  i potajem nie uciec ze S ztu tgardu  do M anheim . 
C hodziło  te raz  ty lko  o w ykonan ie tego p rzedsięw zię­
cia. N ajw iększa ostrożność b y ła  po trzebna. K om u 
się tu  zw ie rzyć?  czy je j pom ocy u ży ć  w  tak  n ieb ez­
p iecznym  raz ie?  N a szczęście już  praw ie od ro k u  
p rzy w iąza ł się b y ł do S zyllera pew ien m ło d y  m uzy­
kan t S lre icher, p rzed  k tó rym  nieszczęśliw y poeta 
zw y k ł b y ł  w yw nęlrzać  w szystk ie sw oje k ło p o ty  i 
dolegliwości. T en  pochw alił jego zam iar, a gdy  i 
sam chciał odpraw ić p o d róż  do H am burga w  celu 
dalszego doskonalenia się w  m uzyce, ośw iadczy ł p rze to  
gotow ość tow arzyszen ia  m u w  podroży .

P rz e d  ojcem S zyllera już  dla tego zam iar ten  sta­
rann ie  ta jonym  by ć  m usiał, ab y  tenże w  najgorszym  
razie jak o  officer m ógł słow em  hon o ru  stw ierdzić, że 
o niczem  nie w iedzia ł. A le sw ej ukochanej s ta rsze j 
s io s trz e , z k tó rą  zaw sze serdeczna jed n o czy ła  go 
sym patya, i sw ej drogiej m atce w y jaw ił w szystko .

R ob iono  w tenczas w ielkie p rzygotow ania w  SztuŁ- 
gardzie do  św ietnych uroczystośc i n a  cześć k ilku  
p rzybyw ających  książąt. S zy ller spodziew ając się 
ła tw ie j w  tym  zg ie łku , gdzie w szystk ich  uw aga na 
w ysokich gości będz ie  zw rócona, w ym knąć %  miasta,



a m
o b ra ł dzień  1 7 . W rz e śn ia , w  k tó rym  m iały  b y ć  w iel­
k ie  łow y , do  sw oje) ucieczki. G d y  się ten  term in 
z b liż y ł, u d a ł się w  tow arzystw ie  swego przy jacie la  do 
dom u ro d z ic ó w , i zasta ł m atkę i siostrę p rzy tom ną.

M atka n ie  m ogła p o k ry ć  w ew nętrzne j n iespoko j- 
ności, patrząc  n a  swego ulubionego s y n a ; chciała m ó­
w ić , ale w zru szo n e  serce głos p rzy tłum iło . S zczę­
ściem n ad szed ł oyclec , k tó ry  w yliczaniem  różnych  
m ających się odbyw ać u roczystośc i tak za ją ł uwagę 
słuchającej ro d z in y , iż sy n  m ógł się n ieznacznie z 
m atką w ynieść do  pobocznej kom naty . D ługie, se r­
deczne m usiało  b y ć  pożegnanie! dopiero  po  godzinie 
po w ró c ił ro zczu lo n y  sy n  do kom panii, mając oczy  
łzam i za lane; m atka w idząc sw e najulubierisze dzie­
cię, jak  jak i z łoczyńca dom rodzicielski opuszczające, 
z b y t b y ła  w zru sz o n ą , m usiała w ięc sama pozostać 
z  swym  żalem. A le tak  b y w a na św ie c ie : najw yższy  
talent, najszlachetniejsza cnota idzie częstokroć w parze 
z sprosnem  głupstw em , lub  najczarn iejszą zbrodnią .

Za pow rotem  do slancyi um ów ili się nasi p rz y ­
jaciele p rzygo tow ać w szystko  do o d jazd u  o go­
dzinie 1 0  zrana, i rze czy  z m ieszkania S zyllera p rze ­
nieść do stancyi S treichera, zkąd  ru sz y ć  mieli.

T e j nocy  b y ł na s traży  w bram ie pó łk  obcy, k tó ­
rego  żo łn ierze  n ie  znali Szyllera. P u n k t o um ów io­
n e j godzinie p rz y b y ł S tre icher do m ieszkania naszego 
p o e ty . T e n  za b ra ł się b y ł  w praw dzie  do  uk ładania 
rz e c z y , ale w tem  gdy  m u w p a d ły  do ręk i O d y  
K lopsztoka, lak się jedną szczególniej zajął, że za­
pom niaw szy  o pakow aniu , zasiad ł do  napisania p o ­
dobnej O d y  i do w ylania na pap ier sw ego w ezbranego 
uczucia. C hoć S treicher do pospiechu nag lił, poeta 
za ję ty  sw ojem  sercem , nie dał się od  pisania o d er­
w ać. S kończy ł O d ę  i dopiero  po  p rzeczy tan iu  jej 
niecierpliw em u przyjacielow i, pow róc ił z sw ego un ie­
sienia do prozaicznej rzeczyw istości, zw łocząc bieliznę, 
obuw ie i odzież do p o d ró ży  po trzebną. O  pierw szej 
w szystko  b y ło  upakow ane. 'W ieczorem  o dziew iątej 
p rzy sz ed ł S zy lle r w  ub io rze  cyw ilnym , m ając pod 
surdutem  parę pistoletów , do m ieszkania Streichera i 
p rz y  sobie n ie  w ięcej jak  1 3  talarów . S treicher 
także n a  p rędce  n ie  w iele w ięcej m ógł z sobą zabrać. 
O  dziesiątej w  n ocy  w siedli na w óz, n aładow any  dw o­
ma kufram i i m ałem  fortepianem  m uzykanta. W  b ra ­
mie podali się  obaj za D o k to ró w  d o E slin g en  jadących.

T a k  p o e ta , co te raz  swem  imieniem św iat ca ły  
napełnia, uchodził jak  zbieg jak i z  m iasta , gdzie w  
obecnej chwili staw iają m u posągi.

( P od łu g  Ilofmeistra "Schillers Leben«).
—  Z,

Literatura krajow a.
Jfatiie strslsrtfi polo& yla p ro w in cya  nasza

w  ośw iacie  *  litera tu rze  h ra jo w ć j.
P ro  domo sua.

N ie  chełpliw ość żad n a , ani też chęć obudzen ia 
n iepotrzebnej, ow szem  szkodliw ej w  tym  czasie pole­
m iki ; ale uczucie słusznośc i podało  nam  p ióro  w  rękę 
do  skreślenia nin iejszego a rty k u łu . N ie  pojm ujem y 
bow iem  zkąd  pochodzi, że w spółziom kow ie nasi w  in ­
nych  częściach daw nej P o lsk i, uw ażają prow incyą 
naszę w  w zględzie naukow ym  za d rugą B eo cy ą , za 
G askonią polską. N ie są w olni od  tego u p rz e d z e ­
nia naw et ludzie uczeni. Z m arły  p rze d  niedaw nym  
czasem nieśm iertelnej pam ięci K azim ierz B rodziń sk i 
m ów ił do  m nie: « Polska jest rolą na trzy  pola po - ? 
dzieloną, dw a już ro d z iły , w asza niw a w ciąż o d ło ­
giem le ż y .« W y w ie ść  w ięc w spółziom ków  naszych  
z tego poniżającego nas up rzedzen ia  i okazać , że p ro -  
w ineya nasza  na ogólną ośw iatę i litera tu rę  narodow 
najzbaw ienniejszy  w p ły w  w y w arła , poczy tu jem y  ni< 
jako za obow iązek.

Sam o już jeograficzne po łożen ie  dawne'j W ie  
kiejpolski sp rzy ja ło  od  w ieków  ośw ieceniu tej pri 
w incyi. I  tej zapew ne, m iędzy  w ielu  innem i, p rz ; 
czynie p rzyp isać  należy, że w  tej części P o lsk i rei 
gia chrześciańska najp ierw  p rzy ję tą  została . Świalł 
zaś z religią chrześciańską do k ra ju  w niesionem u wił 
n iśm y , że garstka Lechitów  rzekam i W a r tą ,  P ro s r  
i Notecią zaw arta , u tw o rzy ła  w  1 0  i  11  stoleci 
państw o, k tó re  w  pięć w ieków  później tak  znakomil 
w  rzęd zie  m ocarstw  europejskich m iejsce zajmowali 
N a jak  w ysokim  stopniu  k u ltu ry  już. za czasó' 
B olesław a C hrobrego  W ie lk ap o lsk a  s ta ła , zaśw iadc2 

D y t m a r  M erzeb u rsk i, w sp ó łczesn y  tego monarch; 
gdy  pow iada, że p rzy jęc ie  cesarza O tto n a  od Boh 
sław a C hrobrego  b y ło  ta k  w spaniałe , iż na opisanie 
w idzianego na w łasne oczy  p rzepychu  b rak ło  m u 
w yrazów . Z aiste , do  takiego p rzepychu  p o trzeb a  
b y ło  w ysokiej k u ltu ry  w  n a ro d z ie , po trzeba  b y ło  
ośw ia ty  rów nej przynajm niej ów czesnej w  Niem czech. 
W s z y s tk ie  też żyw io ły  tego ośw iecenia narodow ego 
zn a jd o w ały  się w ów czas w  W ielkiejpolsce, czyli L e- 
chii. W  P oznan iu  p rzeb y w a ł d w ó r k ró lew sk i, z ło ­
żony  z o s ó b ,  o ile  tam te w iek i d o p u szcza ły , św ia­
tłych . W  tern samem mieście b y ła  p ierw sza kated ra  
polska, k tó rą  rządzili b iskupi rodem  z W ło c h , o to ­
czeni duchow ieństw em  w ło sk iem , francuzk iem , cze- 
skiem. T ak ie  same k a te d ry  b y ły  w G nieźn ie  i K ru ­
szw icy. W  T rzem eszn ie  i pod  K azim ierzem  byli



. :onicy regularni i  Kameduli.  W s z y s tk o  to  w p ły -  
> dzielnie na  oświecenie tej części Polski, Nie 

inni ■) zbaw ienny  w p ły w  na  kulturę Lechii w yw iera ły  
rzćste w y p ra w y  Bolesław a C h ro b reg o ,  to  do Kijo- 

: g łównego natenczas siedliska nauk  i oświaty sła-
wiańskiej, to  w  głąb Niemiec i Czech, to nareszcie do 
W  och. W s z y s tk a  ta oświata skupiała  się w  W ie l-  

< oolsce jak  w  ognisku jakiem , z którego dopiero 
aienie rozchodziły  się p o C h ro b a c y i  i reszcie Pol- 

P o  śmierci wielkiego tego króla P oznań  b y ł  
v cze przez  czas niejaki siedliskiem m onarchów po l­

skich, a chociaż Kazimierz Mnich przen iós ł  stolicę 
K ra k o w a ,  W ielkapo lska  nie p rzes taw ała  bydź  

ogniskiem oświaty narodow ej.  M ajętn ie jsza  młodzież 
opolska cisnęła się do szkó ł wielkopolskich. T a k  

D ługosz  powiada nam, że ś. S tanis ław Szczepa­
ński o d b y ł  nauk i w  G nieźn ie ,  gdzie natenczas 

w •/.•sza szkoła  b y ła .* )
P o  podziale Polski pom iędzy  synów  Bolesława 

i oywouslego, W ielkapo lska  rządzoną  b y ła  od  p o ­
tomków M ieczysław a Starego, z k tórych  książęta po- 

iscy P rzem ysław  I. i P rzem ysław  II. niezmierne 
ugi około  ku ltu ry  tej części Polski położyli. Z a­
lali now e  miasta, nadawali istnącym już rozmaite 
body , wspierali rolnictwo, opiekowali się handlem 

wszelkim przem ysłem  i zakładali lub uposażali kia - 
t e ry  cysterskie, dominikańskie, franciszkańskie. P od  

lami takich M onarchów  nie mogły  w  te j stronie 
nauki leżeć odłogiem. Bogufa ł ,  b iskup Poznański,  

z y ,  a p rzynajm nie j rozsądniejszy  daleko od K a ­
d łubka k ro n ik a rz ,  opisywał dzieje krajowe. U pu-  
•: ‘zo n y  przez  niego w ątek pochwycił i p row adził  

:z dalej Baszko, kustosz poznański.
W ła d y s ł a w  Łokie tek  i syn  jego Kazimierz W ie lk i  

o chodzący po matce z linii P iastów  wielkopolskich) 
mieszkali w praw dzie  w  K ra k o w ie ,  ostatni za łoży ł 

kademią w te m  mieście, co światło nauk szybko  w  tej 
•nie rozn ieca ło ,  w szakże W ie lkopo lska  wyższość 
i j ę w  lej mierze potrafiła utrzymać. Liczne, ludne 

’ ogate jej m iasta , światłe duchowieństwo, związki 
Niemcami, Czechami i W ło c h a m i nagradzały  te j  
w incyi sowicie przeniesienie stolicy do K rakow a 
rak akademii. N ie  zbyw a ło  też w  lej epoce w  

Wielkiejpolsce na  ludziach uczonych ,  a do małej 
b y  k rajow ych  pisarzy  w  owym  czasie l iczy się 

•z h is to ryk  J a n ,  archidyakon gnieźnieński. W  tej

) Postea vero qinim adolescentiam pertigens gratia altioris 
■apescendae doćtrinae scolas gnesnenses aditurus, quod eo 
• porę f e r a c i u s  i t l i c  s t u d i u m  e t  c r u  d i t i 'o  co p io -  

r  Uaberentur. etc.

samej epoce J a n  Ł o d z ią ,  b iskup p o znańsk i ,  zm arły  
1 3 4 6  r o k u ,  ok rze sy w a ł  ję z y k  o jczys ty  i należy do 
najdaw niejszych poetów  naszych.

N ad e sz ły  czasy Jagiellonów. W te n c z a s to  m ło ­
dzież wielkopolska licznie na  un iw ersy te ty  w łoskie 
uczęszcza ła ,  a za pow rotem  do o jczyzny  nauki i 
oświecenie po całym k ra ju  rozszerza ła .  W ten c za s to  
J a n  W e is ,  G rzym ała ,  M ikołaj  Czepel i  inni W ie lk o ­
polanie byli professorami p r z y  uniw ersytecie k rak o ­
wskim ; p ie rw szy  b y ł  naw et po  D ługoszu  nauczycie­
lem synów  Kazimierza Jag ie llończyka,  a mianowicie 
Zygmunta I. So ltykow icz wdziele swojem : O  stanie 
nauk  w  Akademii krakow skie j,  mówi, że jemu naró d  
winien ukszfalcenie Zygmunta I. na  wielkiego M o ­
narchę. G d y b y  prze to  prow ineya  nasza innej za­
sługi w  kultu rze  narodow ej nie m ia ła ,  już  ta jedna 
uw ieczniłaby  w  dziejach n arodow ych  jej pamięć. 
W  tym  samym w ieku siedział na katedrze  poznań ­
skie) S tanis ław C io łek ,  mąż uczony  i poeta na  ów 
w iek zaw ołany.

Zajaśniał nakoniec w iek szesnas ty ,  w iek  z ło ty  
li teratury  i potęgi narodow ej.  Huźto W ie lk o p o lan ó w  
nie zdobiło  owego w ieku  swojemi talentami, swoją 
nauką, nie p rzy k ład a ło  się do wzniesienia um ie ję tno­
ści na ów  szczyt, na  jakim pod  Zygmuntami s tanę ły !  
Ileżto blasku te j epoce n ie p rz y d aw a ły  sz k o ły ,  d ru ­
karn ie ,  hande l,  p rzem ysł i rolnictwo wielkopolskie! 
W ty m to  czasie nasz A ndrzej  K rz y ck i ,  publicysta i 
poeta opiewał w y b o rn y m  wierszem łacińskim zw ycię­
stwa Zygmunta 1. a szczypiącemi epigrammatami k o r­
cił rozpustę , przedajność i inne występki,  które p rze ­
w ro tna  W ło s z k a  do k ra ju  wnosiła .  W te n c z a s  n ie­
śmiertelnej pamięci J a n  L ubrańsk i ,  b iskup  poznański, 
za ło ży ł  szkołę w yższą w  Poznaniu, k tó ra  ty lu  w ie l­
kich ludzi k ra jow i w ydała .  Je j  uczniem b y ł  Klemens 
Jan ick i ,  syn wieśniaka z pod  Żnina ,  s ła w n y  poeta 
łaciński,  tkliwemi elegiami swemi dotąd, nawet cudzo­
ziemców zachwycający. J e j  uczniami by l i :  G rzegorz  
z S z a m o tu ł , s ła w n y  professor p raw a rzymskiego 
w  uniwersytecie k rakow sk im , au tor  wielu dzieł p ra ­
wniczych, W a c ł a w  z Szamotuł, s ław ny  muzyk, J ó z e f  
Struś, Poznariczyk, s ła w n y  lekarz, którego sobie cała 
niemal E u ro p a  z rąk  w y d z ie r a ła , i ty lu  innych. 
W  tej epoce W a le n ty  W ró b e l ,  Poznańczyk , w  p ię ­
knym  przek ładz ie  na ję zy k  ojczysty  P sa łte rza  D aw i­
da, łam ał g rudę i to row ał do Parnassu  drogę K o ­
chanowskim, Szymonowiczom. J a n  Seklucyan, rodem 
z B ydgoszczy  uprzedził  wielu tłum aczy  pisma ś. na  
ję zy k  ojczysty. G laber  z Kobjdina, B enedyk t z K o ­
źmina, P io tr  G ó rc zy n  i tylu innych  W ie k o p o la n ó w



byli ozdobą akademii krakow skiej. Komuż nieznane 
są z wieku Zygmuntów imiona Goskich, M ikanów, 
R eszków , sławnych lekarzy Poznańskich, o których 
się M onarchowie zagraniczni ubiegali? K rólowie zaś 
polscy nikomu innemu pieczy o zdrowie swoje nie 
powierzali, jak lekarzom wielkopolskim: do takich na­
leżeli, P iotr i W ojciech z Poznania, sławni lekarze 
Zygmunta I. i Zygmunta Augusta. W  tym samym 
czasie akademie niemieckie i w łoskie napełnione b y ły  
młodymi W ielkopolauam i.

G dy za Zygmuntów drukarnie, owe, że tego w y­
rażenia użyję, krynice oświaty, po kraju  mnożyć się 
zaczęły, W ielkopolska nie dała się w tern innym pro- 
wincyom Polski w yprzedzić. Szam otu ły , Poznań, 
G rodzisk , miały swoje drukarnie i w nichlo dzieła 
polskie K rzyszkowskicb, Glicznerów, W u jk ó w  i tylu 
innych wychodziły. Szkoły  wielkopolskie w Pozna­
niu, Koźminku i indziej rozszerzały  w narodzie świa­
tło , tw orzyły pisarzów. N ie zbyw ało nam w tej 
epoce i na mecenasach. Tom icki, kanclerz W . ko­
ronny, W ielkopolanin, Gorkowie, O strorogow ie, L e ­
szczyńscy i inni w ysełali sw'oim kosztem ubogą m ło­
dzież na uniw ersytety zagraniczne, wspierali i zachę­
cali uczonych. Cóż mam powiedzieć o przemyśle i 
handlu wielkopolskim, k tó ry  w tej epoce naród zbo- 
gacałT K tóra część Polski może się poszczycić w 
owym' czasie tylu tak ludnemi i handlownemi miasta­
mi jak W ielkopolska? P oznań , G niezno, Kościan, 
W schow a, K alisz, M iędzyrzecz, Bydgoszcz, Nakło, 
W ałcz, i t. d. zaw ierały tysiące rękodzielników roz­
maitego rodzaju  i prow adziły  handel z całą niemal 
Europą.

Za panowania W azów , gdy nauki upadać w kraju 
zaczęły, W ielkapolska miała jeszcze wielu znamieni-ł 
tych nauką ludzi, do których słusznie policzyć mo­
żemy Tomasza Tretera, Poznańczyka, W  alenlego R e­
szkę, rodem z Buku, M ateusza Bcmbusa, Poznańczy­
ka, k tó ry  wymową swoją dościgał Skargę, Mi as ko w- 
skiego, Klonowicza, sławnych poetów, Tw ardow skie­
go, poetę, i ty lu  innych. N asza młodzież dyssyden- 
cka czerpała naukę i światło na uniwersytetach nie­
mieckich i belgijskich; szkoły jezuickie w Poznaniu i 
K aliszu, szkoły kalwińskie w Lesznie, należały do 
najlepszych w  kraju. K ultura naszych miast by ła  
wciąż w yższą od kultury  reszty  miast polskich.

W  powszechnym letargu naukowym i my w pra­
wdzie drzymaliśmy. Ale do przebudzenia się z niego, 
któż narodowi dał pierwsze hasło , jeżeli nie nasz 
współziomek, Stanisław Leszczyński? O n nam przez

pisma sw oje, a bardziej jeszcze przez wychowanie 
m łodzieży polskiej w szkołach francuzkich, przygo­
tow ał odrodzenie się nauk pod Augustem III. i Sta­
nisławem Augustem. A  gdy to odrodzenie się nauk 
nastąpiło, ilużto W ielkopolanów  zaniedbaną niwę lite­
ra tu ry  i ośw iaty narodow ej na now'0 uprawiać za­
częło! Nasz Janocki pierw szy obznajmiał naród z 
bogactwami literatury  wieków Zygmuntowskicli, Nasz 
Kopczyński u łoży ł pierwszą porządną grammatykę 
języka polskiego; nasz Rogaliński pierwszą porządną 
fizykę w  języku polskim. N asze szkoły w  Poznaniu, 
Lesznie, R ydzynie, należały do najcelniejszych w  kraju. 
M yśm y nawet bawić się przyjem nie naród nauczyli: 
p ierw szy teatr polski by ł w R ydzynie  u książąt Suł­
kowskich. Z niego Kępiński, Sierakow ska i inni byli 
długo ozdobą teatru stolicy.

Na początku bieżącego wieku nasi Śniadeccy swoją 
głęboką nauką, swojemi wybornemipismami przyłożyli 
się znacznie do rozszerzenia po Litwie i przyległych 
prowincyach owej ośw iaty, która w nowszych cza­
sach tak obfite plony w ydała. P o  upadku zacho­
dniego M ocarza , gdy pokój powszechny życie nau­
kowe w całej dawnej Polsce obudził, myśmy biegli 
na wyścigi do uprawy -niwy ojczystej literatury i 
oświaty. K tóryż z ziomków o naszym Stasicu, au­
torze, publicyście, a nadewszystko wielkim, ślachetnym 
człowieku nie słyszał? Komuź z żyjących nie zna- 
nem jest z tej epoki imie H. E . Raczyńskiego, zało­
życiela biblioteki publicznej w Poznaniu, autora i w y­
dawcy tylu dziel szacownych w języku ojczystym? 
Któregoż z Polaków nie zachwycają nieporównane 
płody naszego wieszcza, G enerała M orawskiego: 
Nasz Surowiecki badaniami swemi o początku Sła- 
wian pozyskał europejską sławę.

O to jest rys krótki zasług W ielkiejpolski w oświa­
cie i literaturze narodow ej. O by  współziomków na­
szych w innych prowincyach zdołał w yprowadzić z 
niekorzystnego o nas uprzedzenia, a młodzież naszę 
zagrzać do pracy i naśladowania tylu tak znakomi­
tych w  rozmaitych zawodach poprzedników swoich, 
W ielkopolanów ! X.

@ tcspótatesnyeh hotńposiytoraeh, 
ftto lsB iic fi,

Żadna z sztuk pięknych, poezyą wyjąwszy, w kraju 
naszym tak szybko, jasno i pięknie się nie rozwinęła 
jak muzyka. Pociechą dla nas, źe kiedy w innych 
sztukach pięknych napróżno Schadowa, Hildebranda, 
napróżno Thorw aldsena i Daw ida szukamy, znajdzie-



w  harmonijnym świecie dwie gwiazdy jaśniej jak 
inne świecące, znajdziem y, C h o p i n a  w  kompo 
z y c y i , L i p i ń s k i e g o  w  w ykonan iu , niezró- 

. nymi.
Zostawiając na później w yw ód historycznego rysu  

rozwinięcia się w kraju  naszym tej w zniosłej siostry 
. syj, ograniczym y się tymczasowo na skreśleniu 

izu p łodów  m uzycznych w spółczesnych naszych
■ i pozy torów . Jeżeli w ciągu artykułu, może ostro

liać będziem y p łody  niejednego z naszych roda- 
, niech nam w ybaczy i wspomni, iż jak całego pi- 

naszego, tak i tego artykułu  dążnością jest, 
.elanie sobie wzajemnie i otwarcie zdań swoich i 

et, crość.
P o  Chopinie i Lipińskim nieznamy żadnego z na- 
;h kom pozytorów , któregobyśm y bardziej czy- 

teh kom zalecać mogli jak P. Felixa D o b r z y n  - 
• ego .  M łody  ten kom pozytor zamieszkały w  W a r-
■ wie umiał sobie w krótkim czasie sławę europej-

zjednać. O  jego kompozycyach na fortepian nie 
dem y mówili; nie są one pod żadnym względem 
le tego kom pozytora; są to jeszcze poczęści tylko 

■ yacye na w zór Gelinka lub Hiintena, nie mające 
zyi, k tórą dziś koniecznie każda kompozycya 
ąć powinna, a k tóre nam tak miło znajdować 
ompozycyach instrumentalnych P. Dobrzyńskiego. 
C zas istotnie, aby muzyka przestała być służebną 

zm ysłowi słuchu; słuch dla muzyki powinien być 
tylko, czem są usta dla m ow y; jak przez te w y- 

Izą s ł o w a ,  dzieci myśli i rozum u, tak przez 
e pow inny wchodzić do duszy naszej m y ś l i ,  

:V7a harmonijne uczuć i przepełnionego serca. 
T y ch  myśli, tej poezyi, napróżuobyśm y szukać 
eli w  kompozycyach na fortepian p. D obrzyń- 

. g o ; znajdziemy je jednak w jego symfonii i kwin- 
' przez które szczególniej za granicą się w sław ił; 

albowiem tow arzystw o muzykalne w W iedn iu  
naczyło nadgrodę za najlepszą symfonią, z nade- 
ych kilkudziesięciu uznane b y ły  dwie za najle- 

zu t. j. Lachnera i Dobrzyńskiego. W  ostatniej 
alono szczególnie piękność i dokładność w w y­

k u w an iu , równie jak i głębokość myśli; nam ta 
fonia i  dla tego już miłą być musi, że temata 
dej są narodowe i m uzyka ludu żywo oddana. 
Niemniej zasługuje na pochwałę kwintet tego 

... intowanego kom pozytora; należy on w  swym ro - 
;ii do pierwszych kompozycyi. Po pięknem, mile 
tącem allegro następuje m enuet, k tóry  chociaż 
adowany z Onslowa, nie przestaje być  dla tego 
ionałym . Zręcznie nas w prowadza w rozpaczy pełne

andante; co ono ma w yrażać każdy słuchacz łatwo 
pojmie. W  andante tern P . D obrzyński kilka taktów 
najdroższej z naszych narodowych pieśni z taką 
gruntownością, z taką znajomością kompozycyi, w tak 
różnych a zaw sze łączących się postaciach wywodzi, 
iż dosyć b y ło  to andante napisać, aby zasłużyć na 
imie dobrego kom pozytora. F i n a l e  kwintetu p rzy ­
pomina pierwszą część; ■— żywe i w e so łe — wtem je ­
dnak niebo się zachm urza; jeszcze raz sm utek, jak­
b y  wspomnienie tego co się powiedziało w andante- 
lecz w krótce gwiazda nadziei rozprasza smętność, a 
w esołe nasze tema grzmi po smutkach tern milej, tem 
śmielej.

D onoszą nam z W arszaw y , iż Pan D obrzyński 
obecnie pracuje nad operą polską. W dzięczność 
mu się publiczności za to przynależy. D otąd żaden 
z rodaków  naszych w tym rodzaju nie zyskał sław y 
ogólnej; pomimo że Kurpiński i E lsner szanowani 
są w  Niemczech tak, jak ich znakomity talent zasłu­
guje, jednak oper ich dotąd , ile nam wiadom o, na 
żadnym z zagranicznych teatrów  niewystawiano.

Książę Antoni R adziw iłł jest jedyny  z naszych 
ziomków, którego kom pozycye śpiewne (w  niemiec­
kim języku) i za granicą są w ykonyw ane. W  kom­
pozycyach do Fausta pozostaw ił ten szanow ny mąż 
wzniosłą i godną siebie pam iatkę; pozostanie ona 
w raz z te’m co dla ludzkości i dla sztuki czynił, ko­
chając ją i wielbiąc jak mało k tó ry  z jego rówienni- 
ków, z głębi serca pochodzącym zapałem , zawsze 
w żywej pamięci tak u  nas jak i w  potomności.

Faust Goethego, to dzieło w swe'm rodzaju  nie­
zrównane, k tóre jak mówi Heine, równie wiele w  so­
bie obejmuje jak biblia; dzieło, w  którem każdy to, 
co szuka, znajdzie, k tóre łączy w  sobie niebo, ziemię 
i człowieka wraz z jego exegezą, zajęło b y ło  już 
w młodości um ysł księcia tak bardzo, iż przedsięw ziął 
uświęcić to dzieło swą muzą i nadając mu now y 
czarujący wdzięk przez muzykę, autorowi sławę po­
większyć , a sobie rów ną z jednać , słow u i m y­
śli świeże dając życie. T en  rom antyczny świat cu­
dów w Fauście nic tak dokładnie oddać nie może, 
jak ulatujące, eteryczne, czarodziejskie tony. Sam 
Goethe czuł potrzebę m uzyki i umieścił w  Fauście 
wiele miejsc koniecznie wymagających tow arzyszenia 
śpiewu. Radziw iłłow i za mało jednak by ło  do tych 
tylko miejsc tw orzyć m uzykę; cały poemat chciał on 
nam wystawić jako okrążony czarodziejskim uro ­
kiem tonów, k tóre nam m iały świat cudów oznaczać. 
N iepodobno bow iem , aby samo słowo w yobrażało 
ten świat duchów, które w Fauście w  fantastycznych



postaciacli przed duszą słuchacza przelatują; m uzyka  
tylko jako przeciwna rzeczyw istości zdoła to w yra­
zić, albowiem sama istota tonów  juz zbliża się do
idealuości. Y .

(D alszy ciąg nastąpi.)

K r y t y k  a.
IIISTO R Y A  M IA STA  W IL N A  przez M ichała Baliń­

skiego. Tom. I. zaw ierający dzieje W iln a  od założenia mia- 
sla aż do roku  1430, z rycinami. W iln o  1836. 8vo. s tron .234. 
Toni. II. zaw ierający dzieje miasta W iln a  od r. 1420— 1586. 
W ilno stron. 290.

W  czasie, kiedy u nas bardzo rzadko nowa w ażna 
książka się pojaw i, ściągają na siebie uw agę szczególniej 
dzieła mające na celu zbogacenie historycznej literatury  k ra­
jowej, dzielą, jakiejkolw iek bądź wartości, już z samego za­
miaru wielce szacow ne. Do takich należą dwie w roku  ze­
szłym wyszle historye m iast, to je s t :  H i s t o r y a  m i a s t a  
W i l n a  przez M. B a l i ń s k i e g o  i H i s t o r y a  m i a s t a  
B y d g o s z c z y  przez D r. Ludwika K i i h n a s t ,  w niemieckim 
jeżyku napisana. Zdaniem naszem niemożemy rozdziału w  T y­
godniku literackim  krytyce poświęconego lepiej zacząć , ja k  
od uwag nad tcmi dziełam i, o ile nam to szczupły zakres 
pisma naszego dozwoli. Zaczniemy od ważniejszego tak  co 
do treści, i obrobienia rzeczy , jakoteż objętości, od historyi 
W ilna Balińskiego.

-Pisząc dzieje miasta” — mówi autor w7 przedmowie — 
-które przez dwa blizko w ieki było stolicą jednego z potę­
żniejszych krajów  północnej Europy, a później zostało aż do 
naszych czasów giówniejszem siedliskiem nauk i w ładz rzą­
dowych w L itw ie, dwa w idoki miałem na celu : nie tylko 
starałem się wydobydź z różnych kronik i starodawnych rę- 
kopismów po archiwach zachowanych te podania, z jak ich  
wywodzą początek W iln a , te praw a i liczne przywileje, któ­
rych mieszka icy jego od dawnych wieków używali, nie tylko 
odnowić w pamięci współczesnych przedniejsze wypadki 
w przeciągu kilku" w ieków w tej stolicy zaszłe; ale nawet 
przyczynić się, ile mi przedmiot i możność dozwoliły do ob­
jaśnienia niektórych zdarzeń w historyi litew skiej.- Autor 
zamierzy! tedy sobie napisać dzieje W iln a  i dzieje Litwy i 
napisał też, co koniecznie z takiego planu wypłynąć musiało, 
bardziej dzieje tego kraju, niż dzieje jego stolicy. P rzysło­
wie: dwom panom służyć nie można, rozciąga się także i do 
literatury. W  dziele zatem poświęconem historyi miasta nie 
powinien autor opisyw ać wypadków, niema ących ścisłego 
związku z dziejami tego miasta. Inaczej bowiem tworzy się 
gmatwanina i historya m iasta tonie nie w morzu, ale w  kropli 
historyi ogólnej narodu, k tóra przecież na tein nic nie zy­
skuje. Piszący monografie nie powinni na chwilę spuścić 
z oka swego przedmiotu, używ ając do niego za podstawę w ła­
ściwych m ateryalów  archiwalnych, a tylko dłauzupelnienia lub 
objaśnienia rzeczy uciekając się do m ateryalów drukowanych; 
tym bowiem tylko sposobem "można zbogacić historyczną 
literaturę krajową, co autorów  monografii głównym ma bydź 
celem. Autor historyi W iln a  postąpił przeciwnie. M ateryaly 
archiwalne, tę  podstawę historyi W iln a , miał w  miejscu, ale 
porzucił je, i. podobny do ro ln ika , który  bujne plony swoje 
zaniedbuje dla zbierania kiosków  po obcej niwie, szukał ich 
po dziełach drukowanych, lub zamiejscowy ch archiwach.

Historya polityczna Li t wy,  k tó rą  P an  B aliński w dziele 
spojeni chciał objaśnić, a przecież nic nie powiedział, eoby 
nam już zkądinąd znanem nie było, dosyć już je s t wyjaśnioną 
przez Długosza, Kojalowicza, S tryjkow skiego, V oigta, Koce- 
liuego, Szlcoera i t. d. a le niemamy doty chczas historyi prze- 
niysłn i handlu, historyi wychowania publicznego, historyi 
zakonów, zakładów dobroczynnych, historyi reform acyi, hi­

storyi Żydów naszych i t. d. i nie będziemy mieli dopóty, do- 
poki nie przysposobimy7 materyalów. Grdzież zaś więcej ma­
teryalów  tego rodzaju nagromadzić można, jcżli nie w liisto- 
ry i miasta? Tego atoli wszystkiego nie widzimy w  historyi 
W iln a , a jcżli je s t ja k a  lekka wzmianka, to albo w yjęta z 
znajomego ju ż  zrzódla, albo w tak ogólny7cli wyrazach przy­
toczona, że historya krajow a nie może z niej korzystać. Cze­
góż nas naprzyklad uczy7 twierdzenie au to ra, że handel w i­
leński za tego, lub owego monarchy kwitnął, gdy autor nie- 
przywodzi na to dow odów, gdy nam szczegółów o tym han­
dlu nicudziela, gdy naw et ogólnego rysu  tego handlu nie 
daje? Nawiasowe napomknienie o Żydach w ileńskich na cóż 
się przyda, gdy nam aułor nie rozw ija przyczyn, dla których 
stolica Litwy7 zalaną została żydostwem, owym rakiem, żetalc 
powiem, w  ciele miast naszych? Ilefo autor mógł się przy­
służyć historyi reformacyi w7 Polsce, gdyby w dziele sw ojem 
zamiast wzmianek z W ęg ie rsk iego  o K ulw ic i Andrzeju W o ­
lan ie , w ystawił nam byt h istorya w yznań dyssydenckich 
w W iln ie , oweni W iln ie , w którem najcelniejsze podpory 
protestantyzmu w dawnej Polsce, Mikolai C zarny R adziw iłł, 
M arcin Czechowicz, Andrzej W o la n , Andrzej Cllrząstowski, 
Stanisław  Sudrow ski i inni ciągle p rzebyw ali, do którego 
Trzecieski, Stanlcar, i inn i, że tak powiem, wpadali. Ż e  się 
m ateryały do takowej historyi rożnowierców w W iln ie , w  ar- 
cliiwum miejskiem i kapitulnem znajdują, ani wątpić nie mo­
żemy7. O rzem iosłach ledwie autor napomknął. Toż samo 
się rozumie o w ielu innych szczegółach życia miejskiego. 
N atom iast nakładł w iele materyalów7 niemających żadnego, 
albo bardzo daleki związek z historyą W iln a . N ic pojmuje­
my7 n p . dla czego autor napchał dzieło swoje tylu wyjątkam i 
z V oigta i Kocebuego. Jeże li to uw aża za m ateryat do H i­
storyi Litwy, nadaremną była jego praca , bo każdy piszący 
historyą litew ską trafi do V oigta. R ów nież nie w iem y, dla 
czego autor wylicza biskupów w ileńskich z Naramowskicgo, 
majac daleko lepsze zrzódło w Niesieckim, R zcpnickim , a 
nadewszystko w  wileńskiem archiwum katedralnem ? w7 T o­
mie I. na stronie 225 udziela nam autor w przekładzie p o l­
skim przywilej Ży7dom trockim w r. 1338 dany, a przez Z y­
gmunta 1. w r. 1507 potwierdzony. Przyw ilej ten wmieszany 
niepotrzebnie do historyi miasta W iln a , przedrukowany 
w niej jest z w ierzytelnością dyplomatyczną (cum lide diplo- 
matica), nie ostrzegł nas przecie autor, że to jest język  i pi­
sownia nie z r. 1338, ani też z r. 1507, ale z początku 17go 
wieku.

Taki jest nasz sąd o historyi W iln a , uważanej z stano­
wiska jako m ateryat do historyi ogólnej narodu, czcm w isto­
cie powinna była bydź, do czego au tor, bez najmniejszego 
względu na smak massy czytelników zmierzać nieprzestannie 
był powinien. Uważana zaś jako  powabniejszy produkt lite­
racki, zajmuje j.cdno z najcelniejszych miejsc w nowszej lite­
raturze naszej. Styl w niej poprawny, prawdziwie historyczny, 
bez wielkich wprawdzie ozdób, ale też nie oschły; porządek 
w  opowiadaniu ścisły , wykład rzeczy7 jasny  i zajmujący; dla 
tych , którzy D ługosza, Kojalowicza, S tryjkow skiego, A lbcr- 
trandego, Karamzina, V oigta i. t. d. nieczylali, mnóstw o i ro ­
zmaitość w ielka faktów i zdarzeń. Do tych rzetelnych zalet 
dzieła przydać należy powierzchowne ozdoby, jakiem i są druk 
i pap ier, a  nadewszystko piękne litografie, które zaszczyt 
czynią artystom wileńskim. W olni od drobiazgowości pomi­
jam y małe, nic nieznaczące w  takicm dziele usterki i życzy­
my "sobie, abyśmy mieli częściej sposobność zastanawiania się 
nad tak szacowncmi dziełami, jakim  je s t historya W iln a  
P ana  M. Balińskiego.

% * P O W IE Ś C I JADAMA, 2 Tom iki w  Krakowie 1838 
w ydrukowane. K oloryt prawdziwie historyczny z w ielką 
sztuką i znajomością rzeczy rzucony; rozwiązanie katastrofy 
praw ie we wszystkich tych narodowych powieściach wcale 
niespodziewane, uderzające. Zaiste godue czytania!



Przegląd czasopismów.

Siódm y Numer Pam iętnika Naukowego  
Krakoivskiego.

J a k  początkowe dawniejsze N um eru tego wybornego 
D ziennika, powszechny zwłaszcza pod względem krytyki obu­
dziły in te re s ; tak  i obecnie wychodzące, z których 7. N um er 
mamy przed oczyma, tą samą chlubną postępując drogą, glę- 
bokieni, prawdziwie filozolicznem pojęciem rzeczy , w iele się 
do sprostow ania opinii przyczynić mogą. D wa szczególniej 
artyku ły  w tym Numerze zajęły uw agę nasze: krótk i rozbiór 
R o m a n s ó  w Jozefa Ignacego K r a s  ze  w s  k i  e,go i krytyka 
L i t e r a t u r y  i k r y t y k i  G r a b o w s k i e g o .  Życzyćby na­
leżało, aby ciekawe czytelniczki pochłaniające potok obcych, 
częstokroć najnędzniejszych ram ot, pospolicie jeszcze nędz­
niej po polsku oddanych, chciały baczność swoje zwrócić na 
płody jednego z najznakomitszych pisarzy R om ansów , to 
je s t:  P ana  K r a s z e w s k i e g o .  Tw órczy jeg o  talent, bystre 
i  po większej części trafne dociekanie czynności ludzkich, a 
nadewszystko ów ton sarkastyczny, tw orzą nader zajmujące, 
peluem oddychające życiem , choć czasem nieco jaskraw e 
obrazy. »W  K raszew skiego powieściach, są słowa tego A r­
tykułu, wszystko je s t tak ludzkie, tak  zgodne z naszą ziemią, 
tak  naturalne, iż niepodobna nie przyznać mu pierwszeństw a 
przed jego  poprzednikam i, z których jedni w isieli między 
ziem ią a  niebem wymarzouem, i śniąc tylko o ostatniem," nie 
dotknęli nigdy pierw szej; a  drudzy nie odważyli się naw et 
sil swoich doświadczyć, aby coś oryginalnego utworzyć. — 
K raszew ski obrazuje ludzi rzeczywistych; nie wymusza z ich 
serca innych uczuć, prócz tych, które tam natura zaszczepiła."

»W  historycznych jeg o  powieściach zdają się zmartwycli- 
wstawać pod jeg o  piórem postacie przeszłości, leli usta prze­
m aw iają językiem , do którego swego czasu przyw ykły. Oczy 
zapalają się dziwnym dla nas blaskiem , jak dawne me­
teo ry  na nowo zapalone. Takim i są  boliatyrowie pow ieści: 
R o k  o s t a t n i  p a n o w a n i a  Z y g m u n t a  III. i k o ś c i o ł  
S t .  M i c h a l s k i  w  W i l n i e .  W  P anu  K a r o l u  K rasze­
w ski pendzlem prawdziwie malarskim słabość kobiet i przebie­
głość lubieżnego mężczyzny w ystaw ia; przeciwnie w C z t e ­
r e c h  w e  s o  ł a c h  w odwrotnym stosunku występuje kobieta 
zuchw ała i przew rotna i slaby charakter Adolfa , k tórego ona 
odciąga od serca dobrej i kochającej, go małżonki. Zdaje 
się, że w obu tych powieściach miał na celu uważanie dwu­
stronne mężczyzny i kobiety! z całą ironią, jak a  mu wszędzie 
tow arzyszy odmalował dzisiejszą młodzież."

D odaćby tu można, iż i w mniejszych powieściach, ja k  
lip. P i e k ł o ,  W i e ż a ,  tw órczy talent Kraszew skiego tym 
samym jaśnieje blaskiem : obrazy równie w yraźne, mocne, 
całkowite czyniące wrażenie i rzekłbym  naw et bardziej w y­
kończone. Z .'

y ' (DoJtończenie nastrrpij.

Doniesienia literackie.
W  Jassacli utw orzyły się dwa literackie tow arzystw a 

składające się z kilkunastu "utalentowanych młodzieńców. 
Jedno  z nich trudni się wydawaniem pisma poświeconego 
literaturze narodowej , drugie przekładaniem na język" ojczy­
sty dzieł niem ieckich, polskich i francuzkich. Czynnymi 
członkami tow arzystw a tego są  i damy i jedua z nich prze­
tłumaczyła już Chateaubrianda. -Duch clirześciaństw a ; druga 
tlómaczy romanse Sanda. Z  polskich dziel przełożono dotąd 
tragedyc Jozefa Korzeniowskiego.

N asz Oleszczyński pracuje obecnie nad rytowanicm na 
stali portretu Lorda Dudley Stuarda.

W  S trasburgu rozpoczął się d ruk  nowej gram mafyki 
języka polskiego i obrazu lite ra tu ry  polskiej. Później ma 
tamże wyjść kilka dzieł elem entarnych: G eografia, A rytm e­
tyka i t. d. w  języku polskim.

Szacowne pism o: -W iadom ości historyczne i literackie" 
donosi o wyjściu nowej powieści mającej nazw ę: W ę ­
d r ó w k a  p o  W i e l k o  - P o l s c e  i  M a z o w s z u ,  przez 
Ludw ika z K rzew ią.

S iódm y. poszyt D ykcyonarza jcograficznego przez Slo- 
waczyńskiego w ydawanego, wyszedł ż druku.

W  Londynie wyszedł historyczny atlas całej Polski. 
Składa się z dziesięciu kart. W ydaw cą jest Dansemer i 
Falkenliagcn, Zaleski. Cena 18 Tali.

N ajnow szy rom ans Pani D udevant (George Sand)  pod 
nazw ą la  dornierc A ldini opuścił w tych dniach prassę w P a ­
ryżu. Czytaliśmy go częściowo w  tegorocznej revue uni- 
versclle, i-możemy zapew nić piękne nasze czytelniczki, iż jak 
każda powieść tej autorki, tak i ta  odzuacza się przez kw ie­
cisty poryw ający styl i myśli głębokie.

M undt, jeden z pierwszych pisarzy niemieckich, który  się 
szczególnie przez swe dz ie ło : S ie  łimtfl Ser Scutfdjen i'ro fa  
wsław ił, wydał przed kilku tygodniami nowe zajmujące dzieło, 
opisujące P aryż  i Londyn p. t. 2Bcltfat)Vteu mii ©pajierijiingc.

R o z m a i t o ś c i .

A n e g d o t y .
Gdy H a s s  i, sławny m alarz w R zym ie, pokazywał pe­

wnego dnia cudzoziemcom swój ob raz , wystawiający kata­
rak tę  N ilu, jak najdokładniej oddaną; jeden z widzów utrzy­
mywał, że katarakta ta  nic jest w iernie podług natu ry  w yko­
nana. Bassi odrzekł skrom nie, że pomylił, i że sie
o tein naocznie przekonać można. zaw ołał jeden
młody w warsztacie tego malarza A nglik ; w ziął
kapelusz i poszedł. Przytom ni zati trochę, sąd / c
że im chciał przynieść jaką książl. .nę » wyją'  ne­
nia rzeczy służącą. Tym czasem ‘dniem upł; a ;
A nglika niewidać. Bassi kazał go wszędzie szukać. N are­
szcie po trzech miesiącach wpada niespodzianie gorliw y 
uczeń do w arsztatu swego mistrza, przynosząc mu w ierię uu 
miejscu zdięty obraz katarakty  -M istrzu, miałeś słuszność!« 
Bassi uściskał tak namiętnego ucznia.

Uczony teolog i historyk Ilaszelback, będąc Professorem 
w  Uniwersytecie Wiedeńskim, czytał dwadzieścia lat! o p ier­
wszym rozdziale Jczajasza i stanął jakoś w połowie.

M y  ś l i  i  Uc in k  i.
Osobliwy to jest tow ar te k s iążk i: drukow ane przez 

lu d z i, którzy ich nie rozum ieją; prze dawane przez ludzi, 
którzy ich nierozum icją, opraw iane, krytykowane i czytane 
przez ludzi, którzy ich nie rozum ieją; a nawet, co większa 
pisane częstokroć przez ludzi, którzy ich nierozumicją.

N ik t tak  prędko nie zapomina swej fizyonomii jak 
młode panienki i dla tego też bez zw ierciadła obejść się 
nie mogą.

Jak b y  nie jeden by ł szczęśliwy, gdyby go tak  mało cu­
dze sprawy, jak  jego w łasne obchodziły! Z .

  \    -  ^ —  ,  -   -     -

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I w ychodzi co tydzień  w  Poniedziałek. Prenumerata w ynosząca 4 Talary rocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i  zagranicznych.

R edak to r: .1. M'oykoicsfci. Członkami łU. D eckera i  Spótfci.


